
-e n iE T A  POmJŁAfNA SWOfM CZYTELNICZKOM-
Nr. 17. Dodatek tygodniowy do Nr. 7530 z dnia 4. września iS25.

P o fl r «d a 1 c c la  JANIN Y P E ŁE Ń SK IE J.

P O G A D A N K I .
Lwów 4 sierpnia.

W spółczesne życie i trudna 
walka o byt, nie sprzyja rozw ojo­
w i uczuć... Niepokoje zewnętrzne­
go życia i naszego nerwowego 
wewnętrznego ja, wysilenie całej 
uwagi i wszystkich sił umysło­
w ych  i fizycznych na ten jeden 
cel: stworzenia sobie możliwie 
pewnej podstawy materialnej — 
to wszystko stanowi niewdzięczny 
grunt dla cichej, skupionej reflek­
sji, dla życia uczuciowego. Od­
zwyczailiśmy się od wszelkiego 
sentymentalizmu, od wnikania w 
swą własną psyche i w  psyche 
naszych bliźnich —  żyjemy ra­
czej, że się tak wyrażę, stylem te­
legraficznym.

,W ustawicznym młynie zajęć 
—  nawet poeci i artyści uwa­
żają się dziś za zaw odow ców  — 
a nie za powołanych —  niema nikt 
czasu, poza staraniem o szybki 
sukces, zajmować się zagadnie­
niami, leżącemi poza obrębem 
walki o byt — zgłębiać i dopusz­
czać do głosu, to nasze drugie ja, 
które nieustannie spychane i przy­
tłumiane przez gwar życia co­
dziennego, rzadko tylko ośmiela 
się odezwać głosem tęsknoty, dać 
wyraz swemu pragnieniu ożyw ­
czej rosy miłości, tkliwych uczuć.

1 zdaje się to niemal ironją, że 
w  ostatnich czasach czynniki u 
czuciowe w życiu społecznem 
przeniosły się ze starego świata, 
tej kolebki wszelkich idei humani­
tarnych, kolebki wielkich genjft- 
szów uczucia i altruizmu, do trze­
źwej ojczyzny bisnesistów, do A- 
meryki, uważanej dotąd za krainę 
maszyn i mechanizacji życia, za 
k rainę, która podporządkowała 
sobie człowieka, jego umysł i jego 
siłę fizyczną, która nawet jego 
sercu kazała być tylko motorem 
popędowym.

I oto Amerykanie właśnie do 
swojego wieńca zasług humani­
tarnych, położonych w  czasie 
wojny światowej i kontynuowa­
nych do dziś dnia. w  zakresie o- 
pieki nad dzieckiem i nad w y­
dziedziczonymi, dorzucili jeden, 
piękny kwiat: ustanowienie jedne 
go dnia w roku jako „Święta 
Matki“ .

Tej najpiękniejszej, najwznio­
ślejszej idei macierzyństwa, skła­
da całe społeczeństwo w dniu 
tym cześć i hołd należny... Świę­
to to budzi w duszach ogółu po­
szanowanie dla majestatu kobie-

ty-maiki, a tern samem pogłębia 
życie uczuciowe...

Ameryka obchodzi to święto 
w sposób właściwy swemu cha­
rakterowi narodowemu, rozgło­
śnie, z szerokim gestem. Urządza 
kohcerty, wiece, festyny, zaba­
w y ludowe — wszystko pod egi­
dą: Matki... Jest w tych objawach 
kultu macierzyństwa wiele —  je­
śli tak można powiedzieć —  re- 
klamarskiej krzykliwości. choć 
w  tyrn wypadku, co prawda po­
zbawionej wszelkiego interesu, 
a przeciwnie zastosowanej do 
propagandy uczuciowo - ideo­
wej — ale jest też szczery poryw 
i nieomylny instynkt narodu mło­
dego do odnalezienia tych zatar­
tych ścieżek, na które ludzkość 
wejść winna dla swego odrodze­
nia.

To też za przykładem Amery­
ki idą także państwa europejskie, 
z których już wiele zaprowadziło 
u siebie również Święto Matki. 
Jest ono już obchodzone we Fran­
cji, Szwecji, Ndrwegji, Niemczech 
i t. d.

Przybiera ono wszędzie charak 
ter ogólnego święta, wolnego od 
wszelkiego zabarwienia politycz­
nego czy  wyznaniowego... Jest 
wielkiem świętem rodzinnem ca­
łego narodu, aktem czci i uznania 
dla roli matki w  społeczeństwie.

U nas w  Polsce, gdzie kobieta- 
matka ma tyle szczególniej chlub­
nych kart, zapisanych tak w  hi­
storycznej _przeszłości naszego 
narodu jak i na krwawych kar­
tach ostatniego dziesięciolecia — 
niema dotychczas święta matki.

Sprawę tą, godną zaiste za­
stanowienia i uwagi poruszyła w  
ostatnim czasie posłanka Holder- 
Eggerowa w jednem z pism w  ar- 
tykułe „O  święto matki“ . Po opi­
sie Święta Matki w  Ameryce, 
kończy ta gorliwa rzeczniczka 
spraw kobiecych swoje wezwa­
nie temi słow y:

„Stwórzmy^ w  Polsce Święto 
Matek! Wznieśmy wysoko sztan­
dar macierzyństwa, podniesie to 
godność kobiecą w  oczach całego 
społeczeństwa, przypomni szczyt 
He zadanie kobiety-matki. W zno­
wiony kult dla matki uzdrowi o- 
becne nasze stosunki, rozbudzi 
wśród młodzieży poszanowanie i 
cześć dla rodziców. zanikające 
niestety w naszych stosunkach 
rodzinnych, przypomni obowiązki 
względem tej, co nam życie dała,

może stać się zaczątkiem naprą- i szalności i spoistości zależy przy- 
w y życia rodzinnego, tej pierw- I szłość i byt narodu.
szej komórki organizmu społecz- I 
nego, od której całości, nienaru- •

Stwórzmy Święto Matki w  
Polsce- J. P .

Z, dziedziny mody.

SPÓR O „CHŁOPIĘCĄ GŁÓWKĘ".
Lwów, 3. września.

Panie, które nie m ogą się zdecydo­
w ać na ofiarę sw ych  w łosów  na ołta­
rzu m ody, utrzym ują, że „g łów k a  ch ło  
p ięca“  w ychod zi już z mody. M ówi 
się o tern już co  najm niej od roku,

ale jednak zaprzeczyć nie m ożna, że 
noszenie krótkich w łosów  zvskuje so­
bie coraz to nowe zw olenniczk i w 
św iecie niew ieścim .

Z  tego m ożna w yprow adzić w nio­
sek, że krótkie w łosy  nie są tylko je-

CHŁOPIĘCA GŁÓWKA, UFRYZOWANA PUSZYSTO
Przepinki brylantowe w sposób bardzo twarzowy przytrzymują pukle po bokach czoła.

dynie chw ilow ym  kaprysem  m ody, 
ale czem ś w ięcej może... W yrazem  
sw ego czasu, rytm em  teraźniejszości.

Z a  Ludw ika XJV by ła  w ysoka pe­
ruka frvzurą, odbija jącą należycie 
rytm ów czesnego życia , tej sztywnej 
ceręfnonialności, która b y ła  dom inan­
tą na dw orze francuskim  i stamtad 
jako cech a  dobrego tonu rozpow szech ­
n iła  się w  in nych  krajach Europy. 
Z rokiem  1700 peruka otrzym ała no­
w ą cechę... m usiała być pudrowana, 
a kobiety o ile nie nosiły  sztucznej 
peruki zadaw ały  sobie n a jw yższy 
trud, aby swoje w łasne w łosy  dopro­
w adzić do zupełnej białości, spiętrza­
ją c , je przytem  za pom ocą ca łych  
sztucznych  rusztow ań (podkładek, 
drucianych  form  itd.) w  im ponujące 
w ieże. N ieco potem przyszła  m oda na 
chignon i loki —  aż rew olu cja  fran­
cuska p ołoży ła  kres tym  w szystkim  
n ienaturalnościom , w prow adzając k la­

syczne fryzury  dla kobiet, a dla m ęż­
czyzn  krótko strzyżone w łosy.

Jakkolwiek w ów czas przepow iada­
no, iż zm iana ta będzie krótkotrwała, 
a krótko strzyżone w łosy uw ażane 
jako oznakę jakobińskich  przekonań, 
sądząc, iż znikną one w raz ze zm ianą 
polityki, by  znow u u czy n ić  m iejsce 
harcapom  i perukom , to jednak prah- 
tyezność now ego zw ycza ju  w zięła gó­
rę i przepow iednie nie spełniłv  się.

M ożna analogiczn ie w nosić, że i 
kobiety dzisiejsze zaznaw szy raz g ó ­
rzyści i w ygody  krótkich w łosów , nie 
tak łatw o się ich  w yrzekną, zw łaszcza 
żi: krótkie w łosy  pozw alają na w pro­
w adzanie w szelkiego rodzaju warjan- 
tów. M ożna bez w ielkiego nakładu 
czasu zaczesać je w  gładką ch łop ięcą 
fryzurę, m ożna nadać im  fantazyj- 
ność przez zafryzow anie ich , m ożna 
przypinać do n ich  najrozm aitsze 
postisze, m ieć na zaw ołanie w ęzły , loki
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i  w szelkie inne fryzury . W  każdym  
razie m im o, że obcięte w łosy  utrzy­
m ują sw oją hegem onię, m ożna jednak 
stwierdzić, że na ogół krótka fryzur

SKROMNA GŁAD1 A FRTZURKA A LA 
GARCOFFE,

uadgjąca się do sportów.

ka staje się m niej ch łop ięcą w ie ce j\ o  
biecą. Poza życiem  sportowem  zresz­
tą w łosów  nie przycin a  się już tak 
krótko, jak do niedaw na i —  o ile 
czas pozw ala, fryzuje się je w  zalotne 
loczk i, spinane rozm aicie przez klam ­
ry  i grzebienie! Nina.

 -O------

EROTYKA MODNE­
GO KAPELUSZA.

Lwów, S. września.
W m ałem  kółku byw a lców  p. X . 

ożyw ion a  rozm ow a toczy ła  się na te­
mat erotyki w  obecnej m odzie kobie 
cej. W ysu w ano silne, przekonyw ujące 
argum enty pro i contra. Odsłonięte aż 
do kolan nogi, których nagości bynaj 
m niej nie okrywa przejrzysta jedw a­
bna ' pończoszka, nagie ram iona, głę­
bokie w y cięc ia  sukni na biuście z przo 
du i z tyłu , jakoteż pod pacham i, p o d ­
daw ano surowej krytyce. M ożna po­
w iedzieć, że w ytknięto palcem  każdy 
cal nagości... Tylko m alarz m ilczał, a 
na ustach jego b łąkał się uśm iech, 
da jący  w iele do m yślenia.

Gdy go w reszcie zapytano wprost, 
co  m yśli o tej kwestji, powiedział od 
n iech cen ia :

—  Zadajecie sobie tyle trudu, aby 
udow odnić i napiętnow ać podniecają 
ce oddziaływ anie na zm ysły  rzeczy, 
które bynajm niej w p ływ u  tego nie 
mają. Zapom nieliście jedynie o rze­
czy  najw ażniejszej: o erotycznym  
wDływie modnego kapelusza!...

—  Olała! —  zaw oła ła  pani domu. 
—• Olała I E rotyczny w p ływ  kapelu 
sza! Czegoś podobnego jeszcze nikt 
nie słyszał 1 Rozum iem  jeszcze, gdyby 
coś podobnego pow iedziano o tych  
w ielk ich , śm iało w ygiętych , otoczo­
nych  strusiemi pióram i kapeluszach 
z epoki Rem hrandta lub Gainsborou- 
gha —  jakkolw iek i te kapelusze nie 
tyle dzia ła ły  na zm ysły , ile raczej 
w yw oły w a ły  w rażenie malarskie i ro­
m antyczne. A le żeby taki zarzut zro­
bić naszym  skrom nym , m ałym , led ­
w ie jakąś tam wstążką lub egretką o- 
zdobionym  kapelusikom , które ubie­
ram y tak prędko i byle jak, które je­
dnym  ruchem  zasuw am y aż na brw i!

—  Fani sama pow iedziała  —  pod­
jął malarz —  że jednym  ruchem  za­
suwa pani kapelusz aż na same brwi,

>rawda?... To zn aczy  zauryw a pani 
wszystko, co w  tw arzy kobiecej jest 
w yrazem  duszy, jest w yrazem  myśli. 
Z akryw a pani czoło , skronie i oczy ; 
tak, przedew szystkiem  oczy , będące 
tej duszy odźw ierciedleniem . O czy są 
ukryte, pozostają w  najgłębszym  cie ­
niu... A  co  pozostaje z całej tw arzy? 
Usta!... Tylko krw aw y, płom ienny 
kwiat ust pani, który, ja  jago malarz 
muszę na to naw et nacisk po łożyć  —  
musi za pom ocą szm inki b y ć  u czy - 

iony jeszcze krw aw szym , jeszcze 
p łom ienniejszym , jeżeli m a należycie 
w ystąpić z pośrod otacza jących  go 
cieniów . N iech się pani przypatrzy 
uw ażnie kobietom  w  kapeluszach, z 
czego się składa ich  tw arz?... Z  ust 
tylko z ust, które są form alnie, jak na 
w ystaw ie, stanow ią w  tej n iew idzia l­
nej niem al tw arzy, jedyną rzecz rze­
czyw istą, jedynie podpadającą pod 
zm ysły. . Usta, w abiące i nęcące, jak­
by  nadstaw iające się do pocałunku.

Nie twierdzę zresztą, abym  jako 
m ężczyzna nie znajdow ał uroku w 
tej hegem onji ust w  tw arzy kobiecej... 
jakkolw iek z artystycznego punktu 
widzenia m ożnaby przeciw  tem u w y ­
toczyć pow ażne zarzuty. Jednakowoż 
cokolw iekbądź sądzę o tem osobiście, 
nie mogę pod żadnym  warunkiem  
przyznać pani, aby w asze teraźniejsze 
skromne kapelusze b y ły  napraw dę ta 
kie niew inne, jak to panie ch c ia łyb y ­
ście w  nas w m ów ić.

—  You don ‘t mean it —  pow ie 
dziata pani X ., obrzuca jąc m alarza 
karcącym  w zrokiem , gdyż jej obie có ­
reczki, podlotki o bardzo rozbudzo­
nych  tw arzyczkach , słuchały  rozm o­
w y i w idać by ło  po n ich, że od tej 
chw ili pow zię ły  m ocne postanow ienie 
nasuw ać sw oje kapelusiki tak głęboko, 
jak tylko się da. Przecież to rzecz nid’ 
ulegająca w ątpliw ości, że ta rozsądna 
m oda została podyktow ana jedynie 
praktycznym i w zględam i na w ygodę i 
przyzw oitość. Czy m oże raczej ż y ­
czy łb y  sobie pan pow rotu tych  kół 
m łyńskich , które temu półtora lat 
dziesiątka, czyn iły  n iem ożliw em  u lo­
kow anie się dw óch  pań w  tram waju 
i które trzeba b y ło  przypinać do gło­
w y  szpilkam i, stanowiącemi. groźne 
niebezpieczeństw o dla oczu  całego 
otoczen ia?

—  Broń B oże! —  odparł m alarz. —  
U w ażam  przeciw nie, że w ym arcie fa ­
brykantów  szpilek do kapeluszy jest 
jedną z n acenn iejszych  zd ob yczy  do­
by obecnej. Natomiast co się tyczy 
w ygody, to odnoszę się do tego c o ­
kolw iek sceptycznie, —  jestem zresztą 
zaw sze skłonny do sceptycyzm u, ile 
razy panie pow ołu ją  się na ten 
wzgląd. P ozw olę sobie w ątpić m iano­
w icie, czy  to naprawdę jest rzeczą 
tak bardzo w ygodną m ieć godzinam i 
całem i główę obciśm ętą od karku aż 
po brw i w  ciasny , n ieprzepuszczalny 
kapelusz... To też m iałbym  w ielką 
ochotę zapytać kiedyś lekarzy, czy  ta 
długotrwałe parówKa g łow y  i zanik 
pięknych, bu jnych  w łosów  kobie­
cych...

Obecne panie n asroży ły  się, jak 
jeden m ąż, bo w szystkie m ia ły  g łów ­
ki a  la garęonne...

M alarz spostrzegł n iebezpieczeń­
stwo i zaw rócił z drogi.

—  Tak, tak, w iem , erotyka w łosów  
dziś nie odgryw a w ielkiej roli i za ­
prawdę w  obecn ych  czasach  Izolda, 
której w łosy  om otały  nieprzepartym  
czarem  Tristana, nie m ogłaby liczy ć  
na w ielkie pow odzenie. Porzucajn 
w ięc ten temat i w racam  do ponętniej­
szego... do ust kobiecych . I c z y  zau­
w aży łyście  panie, że te drobne, m a­
lutkie usta kobiece, opiew ane przez 
poetów  m inion ych  epok, że ząbki

perłow e, dzisiaj nie są również byn aj­
m niej w m odzie? Typem  naszego cza ­
su są usta w ydatne, zm ysłow e z o- 
strem uzębieniem  drapieżnego zw ie­
rzątka —  usta, które są celem  same 
w  sobie, które rozlu źn iły  zw iązek z 
całem  obliczem ... jednem  słow em  ta­
kie usta, jakie ukazują nam te wasze 
kapelusiki, które nazyw acie  n iew in ­
nym i... Czy zrozum iałyście teraz, m o­
je panie, d laczego m ów iłem  o erotyce 
m odnych  kapeluszy?

Panie uśm iechały  się uszczęśliw io­

ne, gdyż n ic tak nie pochlebia kobie­
tom, jak to, jeśli m ężczyźn i przypisują 
im  ftiecne zam iary, których  w cale 
nie m iały

Niebaw em  tow arzystw o się roze­
szło, a panie, ubierając kapelusze, na­
suw ały  je aż po nasadę nosa i prze­
glądamy się przytem  pilnie, ch oć  u- 
kradkiem , w  lustrze, czy  z ocienionej 
tw arzy w ykw ita z odpow iednią w y ­
razistością w ielki, pąsow y kw iat nę­
cą cych  i narzuca jących  się ust.
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Z  hygjeny i pielęgnowania urody,

O PIELĘGNOWANIU RĄK.
Lw6fr, 3. wrześnitó

Piękne, białe, delikatne ręce, pal­
ce zaKończone kształtnym i paznokcia­
mi, uch odziły  zaw sze za cechę praw ­
dziw ej dystynkcji i b y ły  lepszem  po­
leceniem  danej osoby, aniżeli nawet 
piękna tw arz I nie bez racji m ożna­
by  pow iedzieć: —  pokaż sw oją ręicę, 
pow iem  ci kim jesteś.. Po rękach m oż­
na poznać, do jakiej kategorji ludzi 
ktoś należy, po rękach poznaje się je­
go charakter, stan i pochodzenie. A 
jakkolw iek piękny kształt ręki jest, 
jak i uroda, darem naturalnym , z któ­
rym  człow iek  na św iat przychodzi, 
liem niej dar ten trzeba utrzym yw ać 

przez odpow iednią pielęgnację, jak 
znów  ręka o m niej doskonałym  kształ­
cie zyskuje w iele przez odpowiednie, 
pośw ięcone jej starania.

Epoka obecna u czyn iła  kwestję 
pięknej, w ypielęgnow anej ręki, spra­
w ą pierw szorzędnego znaczenia, a roz 
maite specjalne instytuty, uprawiające 
zaw odow o m anienrę cieszą się nader 
liczną kljentelą. N iem niej racjonalne 
pielęgnow anie rąk nie jest rzeczą tak 
trudną, aby jej nie m ożna b y ło  usku 
tcczn iać należycie  bez cudzej pom ocy.

Pierw szym  w arunkiem  piękności 
ręki jest biała, gładka skóra, aksam it­
na w  dotknięciu. A by  osiągnąć ten 

warunek, należy obm yw ać ręce sta­
rannie kilka razy na dzień, u żvw ając 
do tego rów nie delikatnego m ydia, jak 
przy m yciu  tw arzy Z  gruntu bow iem

błędne jest m niem anie, że dc rąk m o­
żna u żyw ać m ydła pośledniejszego. 
Bardzo dobrze nadaje się do m ycia  
rąk „M yd ło  g licerynow e" Ihnatow i- 
cza, które ma przed innem i tę zaletę, 
że zaw iera glicerynę i w ysk ok , w sku­
tek czego n adzw ycza j dobroczynnie
w p ływ a na naskórek, zapobiegając je­
go pękaniu i zgrubieniu, a przytem  
odczyszcza jąc skórę bardzo grunto­
wnie.

M ydła glicerynow e Innatow icza
zyskały  najw yższe uznanie, gdyż za­
bierają g licerynę chem iczn ie czystą 

1 to w  procencie najw yższym , jaki 
m ogą m ydła w ogóle zaw ierać. U życie 
„M ydła  glicerynow ego' Ihnatow icza
zapobiega rów nież n iem iłem u poceniu  
się rąk, wskutek czego jest specjalnie 
dią osób, cierp iącvch  na tę przykrą 
dolegliw ość, polecen ia  godne.

W  tytn ostatnim w ypadku dobrze 
jest rów nież w ycierać  po u m yciu  d ło ­
nie w odą kolońsk? lub też w odą toa­
letową Ihnatow icza.

Podkreślić szczególn iej n ależy , że 
po u m yciu  rąk trzeba je .bardzo sta­
rannie osuszyć dobrze w siąkającym
w ilgoć ręcznikiem , a następnie odpo­
w iednio natłuścić skórę, aby ją za­
bezp ieczyć przed pękaniem . W  tym  
celu  u żyć  należy  jakiegoś delikatnego 
kremu. Zalecić tu m ożna „K rem  ogór- 
k ow y “  Ihnatow icza, który n ależy  do- 
brze i starannie w etrzeć w  skórę.

Alfa

Rady i wskazówki gospodarcze.
KONFITURY I K ON SERW Y

GRUSZKI SM / i  ONE.
Najlepiej do sm ażenia nadają się 

gruszki culcrówki, pergamotki, jakoteż 
muszkatelki, rów nież kajzerki, o ile 
nużna je nabyć po n iezbyt w ygóro­

w anej cenie. W szystkie te gatunki n a­
leży  sm ażyć jeszcze n iezbyt dojrzałe, 
aby nie straciły  soczystości. Gruszki 
obiera się ze skórki, m niejsze w ydrą­
ża w  środku dla w y jęcia  pestek i łu ­
sek, pozostaw iając je zresztą w  ca ło ­
ści, w iększe przekraw a na pół. Po 
obraniu natychm iast każdą w rzuca 
się do zim nej w ody, aby me zczer- 
niały. Potem ugotow ać w w oazig, go­
rącej na m iękko tak- aby  słom ka prze­
szła przez gruszkę. Następnie osączyc 
z w ody na przetaku. ZroDić rzadki 
syrop, biorąc na garniec grusz ;k już 
obranych  pół kg. cukru i 2 szklanki 
w ody. Syropem  tym  po odszum ow aniu 
go i ostudzeniu zalać gruszki i zosta­
w ić  przez noc. Na drug dzień  dodać 
ćw ierć kg. cukru do odcedzonego sy ­
ropu, przesm ażyć i ciep łym  n a la ć , 
gruszki. Pow tarzać to kilkakrotnie, 

iiew ając gruszki coraz cieplejszym  
syropem , nakoniec czw artego dnia 
w rzu cić gruszki na w rzą cy  svrop, za­
gotować raz lub dw a razy, odszum o- 
w ać, ostudzić 1 s tła d a ć  w  słoje.

KONSERWA Z GRUSZEK.
Postępow ać tak ’ ak przy konfitu­

rze. Gdy gruszki są już obgotowana 
w  w odzie  i m iękkie, w yb ra ć  ' je  na 
sito łyżką  druszlakow ą, aby  osiąkły. 
Zrobić syrop, biorąc kw aterkę w ody  
na pół kg. cukru, kieliszek w in a  i 3 
do 4 gw oździków . Po odszum ow aniu  
syropu, zalać nim  gruszki w  kom po- 
tjerce, oLw iązać jak zw ykle  papierem  
pergam inow ym  lub pęcherzem  i goto­
wać w  sianie 20 do 25 m. od  zagoto­
w ania w ody w  nacźyniu .

GRUSZKI NA SUCLO.
Jako przekąska po w ódce lu b  też 

do ubierania ciast, nadaja się dosko­
nale gruszki na suche w  cukrze. I tu 
postępuje się, jak podano przy  konfi­
turach z tą różn icą , że p rzy  gotow a­
niu  gruszek należy  dodać do wody 
cyn am onu  i goździków . G dy gruszki 
zm iękną zupełnie, odcedzić je ; zrobić 
bardzo gęsty syroD z cukru i w ody, 
w  której się gruszki gotow ały , zagoto­
w ać je w  nim  kilka razy  i zostaw ić 
w tym  sy-oDie przez 24 godzin. Na­
stępnie w y jąć  z syropu, u łoży ć  na 
blaszany lub fa jansow y półm isek 'i 0- 
suszać w  letnim piecu  lub bratrurze 
P rzech ow yw ać w  suchem  m iejscu i 
od czasu  do czasu  przesuszać, aby nie 
zw ilgły .


